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OPSIS
Mortdecai (Johnny Depp) to zblazowany arystokrata żyjący z handlu sztuką. Wśród płci pięknej znany jest ze swego uroku oraz najbardziej zniewalającego wąsa na Wyspach Brytyjskich. Pewnego dnia wpada na trop zaginionego obrazu Goi zawierającego wskazówki pozwalające przejąć konto bankowe pełne zrabowanego złota. Mortdecai z właściwym sobie wdziękiem i nonszalancją rusza tropem obrazu flirtując przy tym z niemal każdą napotkaną pięknością. Apetyt na skarb ma jednak także rosyjski oligarcha, amerykański miliarder i pewien tajemniczy terrorysta. Największym rywalem Mortdecaia okaże się jednak jego dawny kolega, a obecnie agent wywiadu Alistair Martland (Ewan McGregor), który ma chrapkę nie tylko na obraz Goi, ale także na piękną żonę Charliego – Johannę (Gwyneth Paltrow).

KIM JEST CHARLIE MORTDECAI?

To już oficjalne. Do listy najciekawszych filmowych postaci zagranych przez Johnny'ego Deppa – do tych wszystkich szarmanckich zabijaków z łobuzerskim błyskiem w oku, urzekających swym sposobem bycia i cygańską duszą życiowych nomadów przemierzających świat w poszukiwaniu spełnienia, fascynujących awanturników czyhających tylko na moment, by rzucić się w wir kolejnych przygód – należy dopisać Charlie'ego Mortdecaia, bohatera innego niż wszyscy. Charlie Mortdecai to charyzmatyczny antybohater z popularnej serii powieści autorstwa Kyrila Bonfiglioli („Don't Point That Thing At Me”, „Something Nasty In The Woodshed” oraz „After You With The Pistol”). Charlie Mortdecai to arystokrata i klasyczny bon vivant, czerpiący przyjemność z różnych przejawów życia utracjusz, którego nie da się w gruncie rzeczy nie lubić, a także handlarz dziełami sztuki, który – jak nietrudno się domyślić – ma wieczne problemy z pieniędzmi.

Mroczne, satyryczne i urzekająco brytyjskie w kontekście stylu pisarskiego oraz klimatu, powieści opowiadające o różnych przebojach i podbojach Charlie'ego oraz jego służącego Jocka Strappa bywają często przyrównywane do arcydzieł P.G. Wodehouse'a, prześmiewczych opowieści uznawanych za najlepsze przykłady angielskiego humoru. W „Bezwstydnym Mortdecaiu” Charlie czaruje wszystko i wszystkich, snuje intrygi, jakich nie powstydziliby się najwięksi intryganci oraz popełnia gafę za gafą, jednocześnie wykręcając się w przezabawny sposób z różnych mniej lub bardziej trudnych sytuacji. Najważniejszym celem Mortdecaia staje się bowiem poszukiwanie bezcennego arcydzieła Goi, które może – tak przynajmniej twierdzą źródła – również być kluczem do zaginionych nazistowskich skarbów. A to, co oczywiste, automatycznie oznacza pojawienie się na scenie pełnego wachlarza międzynarodowych przestępców i geniuszy zbrodni, z którymi Charlie będzie musiał się co rusz ścierać.

Depp był już zakochany w powieściach Bonfiglioli, gdy trafił do niego scenariusz projektu filmowego o Charliem Mortdecaiu. Aktor poprosił z miejsca swego przyjaciela Davida Koeppa o zainteresowanie się tekstem, gdyż uważał, iż będzie to dla niego idealna okazja do powrotu na reżyserski stołek. Koepp jest znanym i cenionym hollywoodzkim scenarzystą („Mission: Impossible” Briana De Palmy, „Park Jurajski” Stevena Spielberga, „Spider-Man” Sama Raimiego) i reżyserem, ma na koncie między innymi nakręcony z udziałem Deppa thriller „Sekretne okno”. „Po przeczytaniu wszystkich trzech książek nie potrafiłem zapomnieć o tym barwnym, fascynującym bohaterze”, wspomina Koepp. „To świetnie napisana postać, która dosłownie ożywa na kartach powieści. Nie wyobrażałem sobie nikogo innego w tej roli – Johnny jest stworzony do grania takich postaci. W trakcie ostatnich 15 czy 20 lat stał się w tym prawdziwym mistrzem i wiedziałem, że Charlie Mortdecai będzie jego kolejnym aktorskim popisem”.

Scenariusz, który Depp przekazał Koeppowi, został napisany przez Erica Aronsona („Przystanek miłość” Erica Brossa), który odkrył istnienie Charlie'ego Mortdecaia w londyńskiej księgarni nieopodal słynnego Trafalgar Square, podczas gdy wykonywał zlecenie dla brytyjskiego rządu. „Na tylnej okładce napisane było, że to opowieść będąca połączeniem stylu P.G. Wodehouse'a oraz klimatu Raymonda Chandlera”, wspomina scenarzysta. „W mojej głowie od razu zapaliło się światełko!” Aronson odkrył, że trylogia Kyrila Bonfiglioli ma wielu zagorzałych fanów, między innymi w osobach Hugh Lauriego, Stephena Fry'a czy scenarzystów Juliana Barnesa i Craiga Browna. „To jedne z tych książek, które zyskują na popularności z czasem, gdy zachwyceni czytelnicy przekazują je swoim bliskim oraz znajomym. Tak właśnie Mortdecaia odkrył Johnny Depp, który dostał kiedyś do rąk jakiś podniszczony egzemplarz”, dodaje Aronson.

Wedle słów scenarzysty główny bohater robi to, co robi niejako z konieczności. „Charlie Mortdecai odziedziczył ogromną posiadłość na brytyjskiej prowincji, ale dość szybko skończyły mu się zasoby finansowe. Ażeby znowu wyjść na prostą, stał się prowadzącym szemrane interesy, handlarzem dzieł sztuki, którego działalność opiera się w dużej mierze na uroku osobistym i inteligencji”, kontynuuje Aronson. „W naszym filmie Charlie i jego służący, Jock Strapp, przybywają do Ameryki, gdzie zamierzają dokonać kradzieży”. Koepp ujmuje kwestię Charliego nieco prościej: „Ten facet zajmuje się handlem rzeczami, których pochodzenie nie jest do końca znane.”

„Charlie Mortdecai nie ma żadnych skrupułów ani wyrzutów sumienia, jednakże nie można mu odmówić znakomitego gustu”, dodaje reżyser. „Jest spłukany, a za coś musi ogrzać swój gigantyczny dom, Mortdecai Manor, więc nie próżnuje i zaczyna wdrażać plan, który ma mu pomóc wykaraskać się z chwilowej słabości finansowej”, mówi Koepp. „Tak się akurat składa, że Charlie zna się bardzo dobrze na sztuce, co prawda, nie obchodzi go tak naprawdę, czy dane dzieło nabył legalnie”. „Bezwstydny Mortdecai” to opowieść o pięknych ludziach w pięknych szatach, przerzucających się dowcipnymi uwagami i robiącymi skandaliczne rzeczy. „Fabuła naszego filmu jest na tyle skomplikowana, żeby zaciekawić widzów, a jednocześnie na tyle prosta, by nie przesłaniać jego komediowej wartości”, dodaje Koepp.

KLUCZOWI GRACZE

Johnny Depp jako Charlie Mortdecai
Charlie'ego Mortdecaia można określić koneserem wszystkiego co dobre – wyszukanego jedzenia, eleganckich libacji, pięknych kobiet i ekskluzywnych rozrywek zarezerwowanych dla bogaczy. Niestety mężczyzna dość często zostaje zmuszany przez perfidny los, który z jakiegoś powodu nie chce go oszczędzić, do wpadania w niejednoznaczne z perspektywy prawnej sytuacje. Poproszony przez przedstawicieli brytyjskiego wywiadu o pomoc w odnalezieniu zaginionego malowidła samego Goi, Charlie ma zamiar upiec co najmniej dwie smakowite pieczenie na jednym ogniu – uregulować swe długi dla „Królowej i kraju” oraz trochę, przy okazji, odbić się od finansowego dna.

Budując swoją postać, Johnny Depp inspirował się klasycznymi angielskimi komikami filmowymi – Peterem Sellersem, Sidem Jamesem, Bernardem Cribbinsem i w szczególności Terry-Thomasem, legendarnym aktorem z charakterystyczną szczeliną między przednimi zębami, który dla widzów kilku pokoleń stał się uosobieniem prześmiewczego stosunku do brytyjskich klas wyższych.

Największą słabością Charlie'ego jest kobieta – jego ukochana żona, Johanna, dla której jest w stanie wybrać się na sam kraniec świata i zrobić dosłownie, wszystko. No, oczywiście, poza jednym – nie zgoli dla niej swych wybornych wąsów.

Gwyneth Paltrow jako Johanna Mortdecai
Johanna, urzekająca blond małżonka Charlie'ego, została zagrana przez laureatkę Oscara, Gwyneth Paltrow. Johanna i Charlie są parą od czasów studenckich. Johanna to kobieta subtelna i wytworna, a przy okazji niezwykle inteligentna – nie trzeba dodawać, że o wiele bardziej przebiegła od samego Charlie'ego.

„Charlie nie jest osobą cnotliwą czy w jakikolwiek sposób bohaterska, wielkiej inteligencji też mu nie sposób przypisać”, zauważa Koepp. „To oszust i łajdak, ale właśnie to jest największym miłosnym afrodyzjakiem w oczach jego żony. Charlie potrafi ją rozbawić do nieprzytomności, zawsze miał na nią taki wpływ. Oboje są mocno zazdrośni, co – jak ma to w miejsce w każdym małżeństwie – dodaje ich relacjom jeszcze większej pikanterii”.

Spokój tej specyficznej, acz jednak bardziej niż udanej pary burzy najnowszy pomysł Charlie'ego – jego śliczniutkie wąsy. „Zapuścił je w chwili, gdy Johanna akurat podróżowała”, wyjaśnia Paltrow. „Ona nie może znieść ich widoku, te wąsy ją dosłownie odrzucają. Próbuje je zaakceptować, ale nie jest w stanie przełamać swoich oporów. Z jej strony jest to niechęć nie tylko mentalna, lecz także czysta odraza fizyczna, która kilkukrotnie doprowadza ją niemalże do zwrócenia obiadu. Kręcenie tych scen było dla mnie zdecydowanie najtrudniejszą rzeczą jaką musiałam zrobić w swojej karierze aktorskiej – za każdym razem śmiałam się tak mocno, że nie mogliśmy dokończyć! Myślę, że zepsułam co najmniej kilkanaście ujęć”.

Paltrow uważa, że wąsy Charlie'ego są subtelnym symbolem tego, co dzieje się w małżeństwie dwójki filmowych bohaterów. „Na powierzchni wydaje się, że jest w porządku, ale gdzieś pod spodem, tam gdzie trudno cokolwiek zobaczyć, dzieje się wiele więcej rzeczy. Nie zmienia to faktu, że ich związek jest ciągle bardziej niż udany. Oboje są ulepieni z tej samej gliny. Dobrze się ze sobą dogadują i potrafią cieszyć swoim towarzystwem, jest między nimi także wspaniała chemia, która sprawiła, że byli w stanie ze sobą wytrzymać przez tyle lat”.

Paul Bettany jako Jock Strapp
Wszędzie tam, gdzie zmierza Charlie Mortdecai, towarzyszy mu jego wierny sługa i prawa ręka, Jock Strapp, lojalny do bólu i zaskakująco energiczny goryl, który poświęcił w zasadzie całe życie, by chronić swego szefa.

Brytyjski aktor Paul Bettany, który wcielił się w rolę Jocka, dowiedział się o projekcie z ust samego Johnny'ego Deppa na planie „Transcendencji” Wally'ego Pfistera, w której razem wystąpili. „Johnny zapytał mnie pewnego dnia, czy wiem, kim jest Charlie Mortdecai i czy czytałem może jakieś książki opowiadające o tej postacią”, wspomina Bettany. „Odpowiedziałem, że nie, więc dał mi całą trylogię. Po jakimś czasie Johnny przyznał, że zamierza nakręcić adaptację filmową na podstawie tych powieści, po czym zapytał, czy nie chciałbym zagrać Jocka. Jak mógłbym odmówić!”

Jock nie opuszcza swego pracodawcy ani na sekundę, stając się integralną – i jednocześnie niemalże niewidzialną – częścią życia Charlie'ego. „Paul Bettany jest świetny, wymyślił tę postać na nowo”, opowiada David Koepp. „To bardzo utalentowany aktor”.

„Charlie Mortdecai jest dla Jocka prawdziwym utrapieniem”, wyjaśnia Bettany. „To arystokrata bez grosza przy duszy, który potrzebuje człowieka do wszystkiego – kierowcy, lokaja, a także bardzo często goryla o odpowiedniej sile fizycznej. W trakcie swej służby Jock musiał przyjąć na siebie kilka kul, raz został nawet potrącony przez samochód przez samego Charlie'ego, ale ciągle tego ekscentryka w pewien sposób kocha. Jock posiada po prostu ogromny wewnętrzny spokój, można wręcz powiedzieć, że prezentuje iście stoickie podejście”.

Mimo, że zdobi go wiele blizn, a także szklane oko, które jest pozostałością po jednej z wielu dziwacznych wypraw Charlie'ego, Jock ma ciągle gigantyczne powodzenie u płci przeciwnej. A to z kolei za każdym razem wprawia jego pracodawcę w osłupienie. „Mortdecai przechodzi kryzys małżeński”, opowiada Bettany. „Johanna odmawia mu człości ze względu na te idiotyczne wąsy, które Charlie sobie zapuścił. Dopóki ich się nie pozbędzie, żona nie pozwoli mu na żadne fizyczne rozkosze. Dla Mortdecaia jest to tym bardziej frustrujące, że gdzie się z Jockiem nie pojawią, jego sługus zawsze jest otaczany wianuszkiem kobiet, które lgną do niego jak pszczoły do plastra miodu”.

Wyjątkowy sposób prezencji Jocka został wymyślony przez specjalistkę od charakteryzacji, Sallie Jaye, która odpowiadała także za „upiększenie” Paula Bettany'ego wieloma wyraźnymi bliznami oraz szklanym okiem. „Paul bardzo mi pomógł w mojej pracy. Zrobiliśmy w Photoshopie różne wersje wyglądu jego postaci, dobraliśmy mu specjalne szkła kontaktowe itd. Z początku myśleliśmy o jakiejś nakładce, ale zdecydowaliśmy, że o wiele lepszy efekt osiągniemy ciekawym zabarwieniem źrenicy oka – tak, żeby przykuwało ono uwagę, ale jednocześnie nie odpychało. Bezwstydny Mortdecai to w końcu komedia, a Jock musi wywoływać u przedstawicielek płci pięknej przyspieszone bicie serca. Podobnie kombinowaliśmy z jego bliznami – Jock musiał je mieć, ale skoro zawsze zwraca uwagę kobiet, te blizny musiał być w jakiś sposób seksowne”.

Ewan McGregor jako Alistair Martland
Wszelkie kompleksy, które Charlie odczuwa każdego dnia, pogłębiają się wraz z przybyciem Alistaira Martlanda, starego kumpla z czasów studenckich, którego ewidentnie ciągle coś ciągnie do Johanny. Martland to wysoko postawiony funkcjonariusz brytyjskiego wywiadu, ale jednocześnie słodki i łagodny detektyw, który uwielbia zaczytywać się w poezji i traci język w gębie za każdym razem, gdy na horyzoncie pojawia się Johanna. Gdy w swych poszukiwaniach zaginionego obrazu Goi natrafia na ślepy zaułek, Martland zwraca się o pomoc do Charlie'ego.

„Mojego bohatera łączy z Johanną i Charliem wspólna przeszłość”, wyjaśnia McGregor. „Martland kocha się w żonie Mortdecaia, kochał się w niej odkąd poznali się na Oxfordzie. Kiedyś wydawało mu się, że ostatecznie skończą razem, ale Charlie nigdy nie popełnił tego błędu i nie osiadł na laurach. Tak w Martlandzie zaczęła kiełkować niechęć wobec Charlie'ego, która przerodziła się w wyraźną, na każdym możliwym polu rywalizację”.

Koepp dopowiada, że w większości aspektów Martland byłby o wiele lepszym partnerem dla Johanny niż Mortdecai. „Jest szalenie bystry, ma w sobie iskrę bohaterskości, a przed sobą ogromną karierę w bardzo prestiżowej instytucji”, mówi reżyser. „Jednym słowem, jest uosobieniem wszystkich przeważnie pożądanych przez kobiety wartości, ale prawda jest taka, że Johanna go nie kocha. Co nie zmienia faktu, że kobieta jest w stanie poświęcić swą dumę i w odpowiedni sposób emocjonalnie pociągnąć Mortlanda za język, żeby zdobyć dla męża wartościowe informacje”.

McGregorowi bardzo spodobało się zawarte w projekcie „Bezwstydnego Mortdecaia” połączenie inteligentnego dowcipu i komedii na granicy slapsticku. „Gdy czytałem scenariusz, przypomniały mi się filmy z serii Różowa pantera z lat 70.”, wspomina aktor. „Dawno nie widziałem w kinie tego typu poczucia humoru. To świetnie napisany scenariusz”.

„Charlie Mortdecai to postać ekscentryczna, co przejawia się także w sposobie, w jaki się wysławia”, kontynuuje McGregor. „Potrafi być złotousty, nierzadko bawi się językiem mówionym. Można powiedzieć, że żyje poniekąd w trochę innym, niż wszyscy pozostali świecie; tak jakby przeniósł się do tej rzeczywistości gdzieś z mroków przeszłości. Johnny jest przezabawny w tej roli, do tego stopnia, że bardzo ciężko grało mi się u jego boku, bo musiałem zachowywać powagę!”

„Bezwstydny Mortdecai” to nie tylko filmowe pojednanie Davida Koeppa i Johnny'ego Deppa, ale także kolejny wspólny projekt reżysera i Ewana McGregora. Obaj pracowali wcześniej przy „Aniołach i demonach” Rona Howarda. „Bardzo się ucieszyłem z możliwości ponownej współpracy z Davidem”, mówi aktor. „Na planie jest bardzo efektywny i praktyczny, kręci szybko i bez zbędnych powtórzeń, bo doskonale wie, jaki efekt chce osiągnąć. Jest naprawdę znakomitym reżyserem, który nie obawia się wyzwań, no i ma wspaniałe poczucie humoru”.

McGregor pracował również już wcześniej z Gwyneth Paltrow – spotkali się w 1996 roku na planie „Emmy” Douglasa McGratha. „Bardzo miło mi się pracowało ponownie z Gwyneth po tylu latach”, mówi aktor. „Mieliśmy kilka ciekawych i zabawnych scen do zagrania”.

Olivia Munn jako Georgina Krampf
Georgina jest córką amerykańskiego miliardera Miltona Krampfa, a także seksowną filmową femme fatale.

Podobnie jak Mortdecai, Georgina pragnie zdobyć dla własnych korzyści zaginiony obraz Goi i nie cofnie się przed niczym, żeby zrealizować swój niecny plan. „Ojciec Georginy ma mnóstwo pieniędzy, ale ona chce się od niego uniezależnić”, opowiada Munn.

„To obrzydliwie bogata dziewczyna z Kaliforni”, dodaje aktorka. „Uwielbia swój status społeczny i popisywanie się przed innymi swoimi możliwościami. Georgina to jedna z tych dziewczyn, dla których nie liczy się ilość posiadanych pieniędzy, lecz sława, która za tym idzie. Świat przedstawiony w Bezwstydnym Mortdecaiu jest mocno wystylizowany i przesadzony, ale miałam osobiście okazję spotkać w Hollywood wiele tego typu bogatych i ekscentrycznych osób”.

Munn nie miała jeszcze okazji współpracować z Davidem Koeppem, ale po zakończeniu projektu stwierdziła, że stała się wielką fanką reżysera. „Nie pracowałam jeszcze nigdy wcześniej z takim filmowcem”, mówi Munn. „David dokładnie wie, czego chce od aktorów, nie kręci niepotrzebnych ujęć i mogę przysiąc, że w głowie ma już wszystko zmontowane zanim schodzi z planu. Praca z tak świetnie przygotowanym reżyserem, który dodatkowo potrafi wprowadzić na planie luźną i kreatywną atmosferę, to dzisiaj rzadkość”.

Jeff Goldblum jako Milton Krampf
Milton Krampf, amerykański miliarder, którego David Koepp opisuje jako „typowy dorobkiewicz”, jest zainteresowany zarówno klasycznym samochodem Charlie'ego Mortdecaia, jak i słynnym obrazem Goi. 

„Ten film to stylowe i zabawne kino złodziejskie, którego akcja została osadzona w świecie obrzydliwie bogatych snobów”, opowiada Goldblum. „Charlie Mortdecai stara się wykaraskać z problemów finansowych, musi więc sprzedać swojego ukochanego Rolls Royce'a jakiemuś bogaczowi mieszkającemu w Los Angeles. Handlował już wcześniej różnymi dziełami sztuki, jednakże tym razem wszystko staje się o wiele bardziej skomplikowane”.

Goldblum dodaje, że znakomicie mu się pracowało z tak kreatywną ekipą filmową. „Eric Aronson napisał błyskotliwy scenariusz, który sprawił, że ekscytowałem się faktem, iż będę mógł w tym filmie wystąpić”, mówi aktor. „Zawsze byłem fanem twórczości P.G. Wodehouse'a, a Bezwstydny Mortdecai właśnie ją mi przypominał. Znam się z Davidem Koeppem od czasów, gdy napisał scenariusz do Parku Jurajskiego. To wspaniały artysta i wyjątkowy filmowiec”, kontynuuje Goldblum. „Johnny'ego Deppa wcześniej nie poznałem, ale od dawna byłem fanem jego aktorskich wyczynów. Nieczęsto międzynarodowa gwiazda podejmuje tak odważne decyzje obsadowe. Uważam, że Bezwstydny Mortdecai to wspaniałe kino rozrywkowe”.

Jonny Pasvolsky to Emil Strago
Emil Strago jest rewolucjonistą, który pragnie zdobyć obraz Goi, aby sfinansować brutalne i krwawe międzynarodowe powstanie. Na swojej drodze napotyka Georginę Krampf, z którą zaczyna się bliżej zaznajamiać, mając nadzieję, że dziewczyna zapewni mu pieniądze, których tak desperacko potrzebuje.

„Georgina i Emil chcą w jakiś sposób zaznaczyć swoją obecność na świecie”, podkreśla Pasvolsky. „Ona żyje od zawsze w cieniu swego bogatego ojca, a on jest fanatykiem oddanym całkowicie swojej sprawie. Robią to, co robią, po to, żeby ktoś zauważył to, kim naprawdę są, ale prowadzi do wielu bardzo destruktywnych zachowań. Myślę, że zbliżają się do siebie nie dlatego, że zauważają w sobie coś wyjątkowego, lecz by wykorzystać drugą osobę”.

Chociaż Emil i Mortdecai przez cały film stoją po różnych stronach barykady, obaj posiadają wymyślne wąsisk. „Nie mają ze sobą absolutnie nic wspólnego, poza wąsami! Cała sprawa rozbija się o poczucie męskości, a wąsy doprowadzają do jeszcze bardziej zaciekłej rywalizacji między tą dwójką”, mówi aktor.

JOEL HARLOW, POSKRAMIACZ WĄSÓW

„Wąsy są w tym filmie bardzo ważnym elementem, powiedziałbym wręcz, że kluczowym!”, opowiada nagrodzony Oscarem specjalista od charakteryzacji Joel Harlow, który współpracuje z Johnnym Deppem od czasów „Piratów z Karaibów: Klątwy Czarnej Perły” Gore'a Verbinskiego. 

Idealnie przystrzyżone i odpowiednio wystylizowane wąsy były najważniejszym aspektem wyglądu Charlie'ego Mortdecaia, ekscentrycznego angielskiego arystokraty. Zostały po części zaprojektowane zgodnie z opisami z „The Great Mortdecai Moustache Mystery”, nieukończonej czwartej części serii Bofiglioli, do której Craig Brown dopisał brakujące rozdziały i opublikował całość już po śmierci autora, trzy kolejne części. „Wąsy Mortdecaia stanowią centralny punkt tego filmu”, opowiada Harlow. „Są kością niezgody między nim a jego małżonką. Mortdecai jest z nich bardzo dumny, ale w trakcie swych przygód natyka się na innych dumnych wąsaczy, którzy stają z nim do zaciekłej walki”.

Mając do dyspozycji niezliczoną ilość stylów i trendów, od ogromnych wąsisk przesłaniających pół twarzy po wąsiki grubości rysika ołówka, Harlow i Depp wybrali ostatecznie projekt, który idealnie pasował do osobowości Charlie'ego Mortdecaia. „W pewnym sensie jest to nawiązanie do wąsów Herculesa Poirot'a, ponieważ są one pełniejsze i grubsze w środku, przy nosie, a na bokach zawadiacko się zawijają. Charlie z wielką dbałością pielęgnuje swoje wąsy, więc dołożyliśmy wszelkich starań, by ich wygląd dopełniał osobowość naszej postaci”, opowiada Harlow. „Charlie jest osobą ekscentryczną, bardzo wyrafinowaną, nie wyobrażam więc sobie innego rodzaju wąsów na jego arystokratycznym obliczu”.

Depp miał wiele pomysłów dotyczących wyglądu wąsów Charlie'ego. „Johnny narysował pewnego razu na chusteczce projekt, który chodził mu po głowie”, wspomina Harlow. „Poprosiłem mojego współpracownika, żeby dopasował do tych wąsów odpowiednie kolory. Stworzyliśmy trzy rodzaje wąsów, każde w innym kolorze. Jedne były w wersji blond i właśnie te najbardziej spodobały się Johnny'emu, bo pasowały idealnie do koloru włosów, który miał mieć jego Charlie Mortdecai”.

Gdy już twórcy zdecydowali się na konkretne kolory oraz style uczesania, Harlow przystąpił do ciężkiej pracy nad około trzydziestoma wariacjami na temat zaprojektowanych wąsów – w każdych z nich wprowadził lekkie modyfikacje. „Niektóre z nich zostały przeznaczone do scen akcji, inne do pościgów, ponieważ wąsy, co w sumie jest dość oczywiste, w tego typu sytuacjach są wystawione na działanie wielu różnych sił”, kontynuuje Harlow. „Mortdecai bardzo często czyści je specjalnym grzebykiem, co doprowadza do łamania się pojedynczych włosów. Kilka razy Charlie obrywa po twarzy, więc w niektórych modelach wąsów musiała pojawić się krew itd.”

Założenie Deppowi tych wąsów oraz utrzymanie ich w ryzach na planie wymagało niezwykłej delikatności oraz niebywałych umiejętności. Proces rozpoczynał się każdego ranka, gdy Harlow przyklejał je na specjalnym rodzaju gumy i nabłyszczał ich końce, a potem, w trakcie dnia zdjęciowego, utrzymywał je w odpowiednim stanie. Ze względu na dość dużo akcji, ekipa zmieniała wąsy jak rękawiczki – eksploatowano co najmniej dwie pary tygodniowo.

„Bez swych wąsów Charlie Mortdecai nie byłby Charliem Mortdecaiem”, deklaruje Harlow. „Wąsy są częścią jego filmowego jestestwa, a Johnny zrobił z nich prawdziwy użytek”.

BUDOWA ŚWIATA MORTDECAIA

Nagrodzony Emmy scenograf James Merifield, który pracował między innymi przy klasycznym brytyjskim serialu „Mała Dorritt”, zauważył w scenariuszu „Bezwstydnego Mortdecaia” bardzo mocną stylizację retro. „Chciałem to pokazać w kreacji świata przedstawionego na ekranie”, wspomina Merifield. „Uznałem, że powinniśmy czerpać inspirację ze stylu filmów z lat 40. i 50. Gdy zobaczyłem, że reżyser podziela moją wizję, zaczęliśmy projektować posiadłość Mortdecai Manor tak, aby umieścić w niej jak największą ilość nawiązań do tamtej epoki filmowej”.

Merifield podkreśla, że swoje projekty zawsze tworzy w oparciu o postaci, które mają się w nich poruszać, znalazł więc w „Bezwstydnym Mortdecaiu” mnóstwo ciekawych inspiracji. „Bohaterowie dosłownie ożywają na kartach scenariusza, mają klasę i są zabawni, tworzenie scenografii pod nich było dla mnie prawdziwą przyjemnością”, opowiada Merifield. „Charlie Mortdecai to prawdziwy angielski dżentelmen. Oburza go wszystko, co w jakikolwiek sposób odbiega od klasycznej wizji świata, którą wyznaje. Musieliśmy mu dać do ręki odpowiednią laskę, a także idealnie wyglądający grzebyk do wąsów, ponieważ w jego przypadku diabeł tkwi w szczegółach, a te stały się dla mnie prawdziwą obsesją!”

Znajdujący się na angielskiej prowincji Wrotham Park stał się Mortdecai Manor, fikcyjną brytyjską posiadłością, którą Charlie i Johanna nazywają swoim domem. „Mortdecai Manor nie mogło powstać w studiu, musiało istnieć naprawdę, bo od tego zależało uzyskanie odpowiedniego klimatu oraz zapewnienie aktorom możliwości jak najlepszego wczucia się w swoje role”, podkreśla Merifield. „Było dla nas bardzo ważne by bohaterowie mogli wyjść z Rolls Royce'a, przejść się po ogromnym podjeździe, wejść powoli na starannie zaprojektowane schody, przejść przez potężne drzwi i wspiąć się na przepiękne schody prowadzące do komnat na górze. Dzięki temu aktorzy wchodzili w swoje postaci w chwili, gdy pojawiali się na planie”.

Nie zmienia to faktu, że wymogi techniczne sprawiły, że Merifield był zmuszony zbudować niektóre lokacje w halach zdjęciowych słynnego brytyjskiego Pinewood Studios. Choć ekipa produkcyjna wyjechała z Wielkiej Brytanii do Los Angeles, aby nakręcić w Ameryce najważniejsze lokacje, chociażby zewnętrzną fasadę Standard Hotel, tak naprawdę wnętrza tego popularnego hotelu położonego w West Hollywood powstały w Hali D w Pinewood Studios. „Pokoje w Standard Hotel są dość małe”, wyjaśnia. „Stworzyliśmy więc w studiu ruchome ściany i pozwoliliśmy sobie zwiększyć przestrzeń, żeby pomóc ekipie efektywniej pracować”.

Jedną z największych lokacji stworzonych całkowicie w halach studia był dom aukcyjny Sedgwick's. Ekipa pod wodzą Merifielda musiała z jednej strony pamiętać o tym, że w zaplanowanych scenach w głównym holu ma wziąć udział wielu statystów, a z drugiej zbudować dodatkowo mniejsze, acz dogodnie połączone pomieszczenie magazynowe, w którym odbywa się walka na miecze między Mortdecaiem i Emilem. „To była nasza największa scena akcji”, wspomina Merifield. „Potrzebowaliśmy dobrze zaplanowanego układu pomieszczenia, w którym mogliśmy kontrolować wszystkie aspekty podczas kręcenia”.

Arcydzieło Goi, które jest katalizatorem fabuły, zostało namalowane specjalnie na potrzeby filmu. „Inspirowaliśmy się wieloma prawdziwymi obrazami Goi, by stworzyć jak najlepszy fikcyjny obraz”, opowiada z uśmiechem scenograf. „Pracowała z nami fenomenalna malarka, Sally Dray, której daliśmy pełną artystyczną wolność. Namalowała nam dwa takie same obrazy, ponieważ potrzebowaliśmy mieć kopię, gdyby z tą główną stało się coś na planie filmowym”.

USTALANIE FILMOWEJ KLIMATU

Ważną częścią filmu były także kostiumy, za które odpowiadała, dwukrotnie nominowana do Oscara Ruth Myers. „Projektowanie jest łatwe”, opowiada Myers. „Jesteśmy szkoleni w tym, żeby ubiorami podkreślać kobiece piękno, a garniturami szykowność męskich bohaterów. Najtrudniejsze jest natomiast dodawanie do garderoby subtelnych elementów, które będą pomagały lepiej rozumieć daną postać, a także sprawiały, że sam film zyska jedynie na głębi”.

Pracę przy „Bezwstydnym Mortdecaiu” Myers określiła jako „wyborne zlecenie”. Kostiumografka współpracowała blisko z Koeppem, Deppem oraz producentami, ażeby stworzyć bohaterowi jak najbardziej wyrazistą garderobę. „Świetnie się z Davidem rozumieliśmy”, opowiada Myers. „Oboje chcieliśmy, żeby ten mężczyzna wyglądał pięknie, ale w klasyczny sposób, przypominający filmy Hitchcocka lub serię Różowa pantera. Pamiętacie te filmy? Wszyscy tam byli nieskazitelnie ubrani! Nie chodziło o żadne komediowe względy, tak po prostu twórcy wyobrażali sobie swoje postaci, a ja chciałam osiągnąć podobny efekt. David bardzo mnie w tym wspierał. To cudowny reżyser, który potrafi przewidywać wiele problemów i natychmiast wymyślać odpowiednie rozwiązania. Ma również mnóstwo świetnych pomysłów, co w mojej akurat pracy jest niczym dar z nieba”.

Kostiumografka podkreśla, że najprzyjemniejszą częścią jej zawodu jest zawsze współpraca z aktorami. „Uwielbiam robić z aktorami przymiarki, bo dzięki temu mogę pobawić się różnymi kreacjami i wymyślać spontanicznie ciekawe projekty. Jednocześnie mogę wysłuchać ich wizji danych bohaterów, by później wspomóc ich swoimi kreacjami”.

Myers pracowała z Deppem po raz pierwszy. „Mam głęboką nadzieję, że nie będzie to nasza ostatnia współpraca, uwielbiam tego człowieka!”, opowiada z uśmiechem. „Johnny jest niezwykle oddany swojej pracy i chętny do pomocy, co zapewniało mi zawsze mnóstwo energii oraz motywacji. Znalazłam mu kiedyś przepiękny klasyczny angielski płaszcz, który bardzo mu przypadł do gustu. Nie jestem pewna, czy ostatecznie użyliśmy go w filmie, ale właśnie na jego podstawie stworzyliśmy podwaliny stylu Charlie'ego”.

Uważa, że Charlie Mortdecai nie jest jedynie prostym ekscentrykiem, lecz przede wszystkim wielkim modnisiem, który przykłada ogromną wagę do swego wyglądu. „Mortdecai uwielbia swoje ubrania”, opowiada Myers. „To typ pawia, który kocha popisywać się swoimi piórkami. Zawsze prezentuje się perfekcyjnie, a wszystkie jego stroje są idealnie dobrane pod daną okazję. Zapewniliśmy Johnny'emu szereg szytych na zamówienie ubrań, które wzbogaciliśmy dziesiątkami kolorowych dodatków, jak chociażby spinkami dopasowanymi do każdego z garniturów bądź też jedwabnymi krawatami uzupełniającymi doskonale wszelkie kreacje. Nawet jego skarpetki przepięknie komponują się z resztą!”, podkreśla ze śmiechem Ruth Myers. „Buty zamówiliśmy w Church's, czyli ikonicznej angielskiej firmie obuwniczej. Charlie zawsze nosi również kamizelki i wiele innych element kultowej, które nadają my nieco staroświeckiego wyglądu”.

Ubieranie Paltrow przyniosło Myers dodatkowe emocje, gdyż kostiumografka była nominowana do Oscara za swoją pracę przy „Emmie” Douglasa McGratha, w której aktorka grała tytułową rolę. „Pracowałam już z Gwyneth wcześniej, więc cały proces stał się o wiele łatwiejszy i szybszy. Rozmawiałyśmy dużo o ubraniach, które Anglicy noszą w swoich chłodnych, przewiewnych i starych domostwach”.

Myers wyobrażała sobie od samego początku Paltrow jako blondynkę w typie Grace Kelly. „Ależ to była elegancka kobieta!”, zachwyca się scenografka. „Pragnęliśmy pokazać Johannę jako kobietę modną, która łączy w sobie pasję do zmieniającej się mody z uwielbieniem klasycznych angielskich kreacji. Patrząc na nią nie będziecie zastanawiali się, czy nosi na sobie najbardziej trendy suknię, lecz uznacie ją po prostu za przepiękną i elegancką Brytyjkę. Chociaż Johanna ma w swojej garderobie kilka wysoce modnych kreacji, między innymi sukienkę od Stelli McCartney!”

Paltrow i Myers ustaliły, że Johanna odziedziczyła swe wyrafinowane stroje po matce, więc kostiumografka dorzuciła do garderoby małżonki Charlie'ego sporo klasycznych kreacji. „Jestem zachwycona jej wyglądem”, mówi Myers. „Gwyneth wygląda doskonale we wszystkim, co ma na sobie, ale jej stroje w tym filmie podkreślają osobowość granej przez nią bohaterki”.

W kontekście Martlanda, w którego wcielił się Ewan McGregor, Myers i Koepp postanowili, że funkcjonariusz brytyjskiego wywiadu nie będzie wyglądał jak przeciętny detektyw, lecz pod względem elegancji będzie stanowił dużą konkurencję dla Mortdecaia. „Nie chcieliśmy, żeby Johnny, który zdobył na własność Johannę, wyglądał bosko, a Ewan prezentował się jak przegrany amant”, opowiada Myers. „Doszliśmy do wniosku, że Martland powinien wyglądać na klasycznego Brytyjczyka i prawdziwego dżentelmena. W jednej ze scen pojawia się w klasycznym krawacie z Eton, ponieważ rozmowa dotyczy tego, że właśnie w tej szkole się kształcił. To był idealny sposób, żeby szybko i klarownie pokazać widzom, że mamy do czynienia z chłopakiem z wyższych sfer, który wybrał pracę w brytyjskim wywiadzie”.

Myers bawiła się również świetnie przy okazji tworzenia kostiumów dla innych wyrazistych filmowych postaci, wliczając w to służącego Mortdecaia, Jocka, ponętną Georginę oraz terrorystę Emila. „Jock to seksowny facet, więc ubraliśmy go w skórzaną kurtkę i odpowiednio skrojone dżinsy. Georgina to kobieta, która jeździ konno, więc jej stroje są bardziej praktyczne, ale zawsze posiadają w sobie coś nietypowego czy nawet szokującego. Emil z kolei to rewolucjonista, który na każdym kroku podkreśla to, że jest rewolucjonistą. Mieliśmy przy nim sporo zabawy, daliśmy mu odpowiednie okulary słoneczne, rękawiczki oraz pasujące do niego nakrycie głowy”.

I... AKCJA!

Rowley Irlam to jeden z najbardziej rozchwytywanych brytyjskich koordynatorów ds. scen kaskaderskich oraz reżyserów drugich ekip, pracował między innymi przy „Strażnikach Galaktyki” Jamesa Gunna, „Kapitanie Phillipsie” Paula Greengrassa, „Prometeuszu” Ridleya Scotta oraz „Skyfall” Sama Mendesa.

Choć „Bezwstydny Mortdecai” jest nade wszystko komedią, film Davida Koeppa jest scena akcji, które przeważnie polegają na tym, że Jock ratuje tyłek Charlie'ego, który co rusz wplątuje się w jakieś niebezpieczne przygody. Irlam zaplanował na potrzeby filmu między innymi ekscytujący pościg po Moskwie, niezapomnianą walkę na miecze oraz gigantyczną eksplozję, w której udział wzięła zdecydowana większość obsady.

Irlam oraz reżyser David Koepp mieli konkretną strategię dotyczącą scen akcji w „Bezwstydnym Mortdecau”. „Nasz film jest przede wszystkim filmem aktorskim”, opowiada Rowley. „Jak dla mnie jest to także po części hołd dla Bustera Keatona oraz Charlie'ego Chaplina. Moja praca nie polegała tylko na planowaniu scen kaskaderskich, lecz także na urozmaicaniu całego filmu tak, żeby wszystkie sekwencje akcji wyróżniały się spośród tego, co dzisiaj się tworzy w kinie”.

Jednym z największym wyzwań postawionych przed Irlamem i jego ekipą była skomplikowana sekwencja walki na miecze między Mortdecaiem i Emilem. Koepp, Depp i Irlam chcieli stworzyć coś pomiędzy realistycznym pojedynkiem oraz humorystyczną sceną, w której widać byłoby tchórzostwo i fizyczną ułomność Mortdecaia. „Charlie to człowiek, który potrafi przede wszystkim gadać i doskonale blefować. David i Johnny nie chcieli, żeby nagle zaczął popisywać się umiejętnościami walki”, opowiada Irlam. „W tej scenie chodzi raczej o to, że Charlie za wszelką cenę unika jakichkolwiek konfrontacji i chciałby jak najszybciej uciec z tego pola bitwy”.

„Odbyliśmy wiele prób z Johnnym Deppem i Jonnym Pasvolskym, którzy walczyli na miecze i ćwiczyli z linkami na planie”, wyjaśnia Irlam. „Pokazaliśmy im najpierw z moją ekipą jak cała walka powinna wyglądać w filmie, a potem daliśmy im pole do popisu, żeby w jakiś sposób naznaczyli całą sekwencję osobowością i umiejętnościami granych przez siebie postaci. Nie można podejść do aktora, zarzucić mu uprzęży na barki i kazać potrenować w swojej przyczepie!”, dodaje ze śmiechem koordynator ds. scen kaskaderskich.
